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Św ieci gwiazdka, św ieci 
na w ysokim  n ieb ie !... 

K tó ż  te b iedne dzieci
przygarn ie  do siebie?!...

*
K tó ż  je  dziś posadzi

p rzy  drzew ku za stołem , 
aby w ieczerzały

ze w szystkim i społem ?!

K tó ż  łzy go rzk ie  o trze
s ie ro tom  w te j p orze? !

—  Chyba to  Najsłodsze  
D ziec ią teczko  B oże?

*
I  te serca łudzkie, 

łitościw e ręce  —  
czułe na n iedołę

i  skargi d z iec ięce? !?  E. K.
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Obrazek sceniczny
Odsłona I.

Scena przedstawia leśną polanke(. Pastuszek- 
krakowiak im ien iem  Bartuś , leży na trawie 
i  ogląda książką z obrazkam i żołnierzy. Za 

sceną Jacuś śpiewa na nutą krakowiaka: 
J A C U Ś :  H e j  m o j e  c ie l i s i e ,  p a ś c i e  m i  się,  p a ś c i e ,  

I n o  p a m i ę t a j c i e ,  w e  s z k o d ę  n i e  w ł a ź c i e ,  
B o  j a  se d o  łasa  p ó j d ę  n a  b o r ó w k i ,
A  w y  m i  się p a ś c i e ,  c ie l i s i e  i  k r ó w k i .  

(W ch od z i na polanką. Z  d rug ie j strony wchodzi 
krakowianka Marysia i śpiewa): 

M A R Y S I A :  T a  p a p r o t k a - p s o t k a  g r z y b k i

p o c h o w a ł a ,  
P o c z k a j ż e - n o ,  p o c z k a j ,  b ę d ę  i c h  s z u k a ł a .  

G r z y b e k  d o  g r z y b e c z k a ,  b ę d z i e  p e ł n y  k o s z y k .  
P o w i e d z ą  m a t u s i a :  n a z b i e r a ł a ś  d o s y ć .
A  p o t e m  m a l i n y ,  d a l e j ż e  d o  d z b a n a  
L e s i e  m ó j  k o c h a n y !  D a n a ż  m o j a ,  d a n a !  
B A R T U Ś :  I n o  o g r z y b e c z k a c h ,  i n o  o c i e l i s k a c h  

Ś p i e w a  s o b i e  J a c e k ,  n u c i  se M a r y s i a .

(Ś p iew a ):
L e c i  p t a s z e k ,  l e c i ,  s k r z y d e ł k a m i  b i j e ,

W i e m  d o b r z e ,  ż e m  P o l a k  i że  w  P o l s c e  ż y j ę .  
O j  d a n a !

A  ta  p o l s k a  M a c i e r z ,  t o  m a  t a k i e  s y n y ,
C o  n o s z ą  m u n d u r y ,  n o  i k a r a b i n y .

O j  d a n a !
A  j a  k i e j  u r o s n ę ,  t o  d o  n i c h  p r z y s t a n ę ,

B ę d ę  se p i e c h u r e m ,  a l b o  i u ł a n e m .
O j  d a n a !

(N adchodzi grupa góra li).
G Ó R A L :  Ś p i e w a c i e  se k i e j  n a j ę c i ,

A  n i e  w i e c i e ,  c o  się ś w i ę c i .
H a ń  z a  la s e m ,  n a  p o l a n i e ,
W  s z o p i e  l e ż y  se n a  s i a n i e ,
Ś l i c z n e  D z i e c i ę ,  s a m  B ó g  z  n i e b a .
I  w a m  G o  p o w i t a ć  t r z e b a . . .

B A R T U Ś  (z  n iedow ierzaniem ):
B a j  b a j u ,  b ę d z i e s z  w  r a j u !

G Ó R A L :  J a k  n i e  w i e r z y c i e ,  t o  i n ie  w i e r z c i e .  
B y l i ś w a  t e r a z  w  B e t l e j e m  m i e ś c i e ,
I  w i d z i e l i ś w a  n a  o c z y  w ł a s n e  
O n ą  D z i e c i n ę ,  j a k  s ł o ń c e  ja s n e .  

(O dchodzą na bok i palą ognisko). 
J A C U Ś :  M o ż e  a k u r a t n i e  co w i d z i e l i ,

T o ż b y  n a s  n i e  c y g a n i l i . . .
M A R Y S I A :  P o n o ć  s a m i  A n i e l i ,

T a m  i c h  p r o w a d z i l i .
C H Ó R  (za  sceną): W ś r ó d  n o c n e j  c is zy . . .  
M A R Y S I A :  Ś p i e w a j ą !  —  P a s t u c h y ?  —  
B A R T U Ś :  T o ć  t o  n i e b i e s k i e  d u c h y ! !

(W chodzą  A n iołow ie ).
J A C U Ś :  O  r e t y !  W  j a s n o ś c i  A n i e l i .

T u t o k  się  z l e c i e l i !
A N I O Ł :  N i e  b ó j c i e  się, B o ż e  d z i e c i ,

B o  z w i a s t u j ę  w a m  n o w i n ę ,
I ż  g d z i e  z ł o t e  ś w i a t ł o  ś w i e c i ,
Z o b a c z y c i e  t a m  D z i e c i n ę .
B ó g  c i  t o  s a m  w  l u d z k i m  c ie le .
S t ą d  t o  w i e l k i e  d z i ś  w e s e le .
Ś p i e s z c i e  r a z e m  G o  p o w i t a ć !

w trzech odsłonach.
D z i e c i n a  s i a n e m  n a k r y t a ,
W  ż ł o b i e  l e ż y  n a  p o ś c i e l i ,
K o l ę d u j ą  M u  A n i e l i .
A  M a t u s i a  J e g o  ś w i ę t a ,
G r z e j e  n ó ż k i  i  r ą c z ę t a .
I d ź c i e ,  p r o s z ę ,  d o  s t a j e n k i ,

D o  J e z u s a  i  P a n i e n k i  (A n io łow ie  odchodzą)• 
C H Ó R .  W e s o ł ą  n o w i n ę ,  b r a c i a ,  s ł u c h a j c i e . . .

(P od ch od z i góra l).
G Ó R A L :  . T e r a z  c h y b a  w i e r z y c i e ,

N i e w i e r n e  T o m k i ,
Ż e  z j a w i ł o  się D z i e c i ę ,
P o ś r ó d  o n e j  ł ą k i ,
A  w e ź c i e  z e  so bą  
C h o ć b y  o w c ę  j e d n ę ,
O ,  b o  o n o  D z i e c i ę  
O k r u t n i e  b i e d n e .

B A R T U Ś :  B i e d n e  —  m ó w i c i e ,
J e s t  o n o  D z i e c i ę ?
T o  n i e c h ż e  J a c e k  
W e ź m i e  c h o ć  p l a c e k ,
J a b ł e k  d o  w o r k a ,
P s t r e g o  k a c z o r k a .
M a r y s i a  se ra ,
G r z y b k i ,  c o  z b i e r a .
J a  zaś b a r a n a . . .
P ó j d z i e m  d o  P a n a .

C H Ó R :  K r ó l o w i e  n a  W s c h o d z i e  
J u ż  t o  p o z n a l i  
I  w  j u d z k i m  n a r o d z i e  
S z u k a ć  j e c h a l i .
J a k  m i ł a  ta  n o w i n a . . .

(W ch od zi paź-m urzynek).
P A Ź :  O ,  w i t a j c i e ,  k m i o t k o w i e !

Z a  m n ą  j a d ą  k r ó l o w i e  
I  k a z a l i  w a s  p y t a ć ,
Z a l i  t u t a j  n ie  s ł y c h a ć  
O  p r z y j ś c i u  w y b a w i e n i a ,
0  m i e j s c u  n a r o d z e n i a  
W i e l k i e g o  M e s y j a s z a ,
C o  G o  g w i a z d a  o g ła s z a ,
H e n  n a  n i e b i e s k i m  s t r o p i e ?

B A R T U Ś :  N a r o d z i ł  się O n  w  s z o p i e .
M y  z a r a z  t a m  i d z i e m y
1 w a s  t e ż  z a w i e d z i e m y .

(W chodzą  k ró low ie ).
P A Ź  (d o  k ró lów ):

T a  g r o m a d k a  t e ż  się w y b i e r a  
N a  p o w i t a n i e  B o g a - Z b a w i c i e l a .
P r z e w o d z i ć  b ę d z i e  t e n  o t o  g a z d a .  

(W skazuje na Bartusia).
K R Ó L  (z  tąsknotą):

A  m o ż e  j e s z c z e  z a ś w i e c i  g w i a z d a .  
(Spogląda w górą ).

C H Ó R :  O  m i l i  k r ó l o w i e  s k ą d e ś c i e  t u  p r z y s z l i .  

( Wychodzą pasterze i k rólow ie).
M y  z  d a l e k i c h  k r a i n ,  z a  g w i a z d a  m y  w y s z l i .  
B y  z o b a c z y ć  m a l e ń k i e g o ,
J e z u s a  n a r o d z o n e g o ,
W  s t a je n c e  t e j  b i e d n e j  (b is ).

C .  d  n  )  S ios tra  M . K
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Bioty- Cos tHocytUi
Świat małej Marylki był bardzo ma

lutki i ciaśniutki: mały pokoik o jednym 
okienku, lecz okienku od strony słonecz
nej. Kilka doniczek kwitnących pelargo
nii ożywiało to okno. W  zimie doniczki 
stały na desce przymocowanej do ramy 
okiennej od strony pokoju. Jednak pro
mienie słoneczne dosięgały i tam kwia
ty. Pelargonie kwitły więc na przemian 
i porą zimową. Raz zakwitły białe, drugi 
raz różowe lub czerwone, pomimo, że 
zielone liście zżółkły i opadły. Z wiosną 
listki znów zazieleniły się i latem 
wszystkie pelargonie zakwitły razem. 
Okno bywało wtedy cały dzień otwarte, 
słońce całowało kwiaty a deszczyk obmy
wał je z pyłu ulicznego.

Marylka siedząc przy oknie podzi
wiała błękitne niebo i wielką płonącą 
na nim tarczę, która oświetlała i ogrze
wała jej kwiatuszki. Dlatego kochała 
słońce. Na niebie, które wieczorem cie
mniało, widziało dziecko także zabaw
ny księżyc i niezliczone złote gwiazdki. 
Dziewczynka bardzo lubiła księżyc, 
który spacerował pomiędzy ciemnymi 
i białymi chmurkami. Raz ukrył się, 
drugim razem wpatrywał się uparcie 
w jej okienko, z czego była zadowolona, 
gdyż przyjemnie jej było porozmawiać 
z „panem Księżycem", kiedy do późna 
przesiadywać musiała samotnie w izbie.

Matka Marylki bowiem prała bieliznę 
w obcych domach, albo też u siebie sta
wała nad wielką balią, nieraz do późnej 
nocy. Marylka bawiła się laleczką, pó
źniej uczyła się czytać albo też poma
gała przy składaniu czystej bielizny. 
Matka tłómaczyła jej często, iż należy 
Bogu dziękować, że udało im się wyna
jąć taki ładny pokoik z piecem kuchen
nym i oknem do słońca, gdyż takich 
poików z oknem na stronę słoneczną jest 
w Warszawie bardzo mało dla biednych 
•ludzi.

Dziewczynka odnosiła czasem z mat
ką bieliznę i raz pani komisarzowa po
darowała jej książkę z powiastkami 
i obrazkami. Mała nie umiała wpraw

dzie jeszcze czytać, lecz uczyła się pilnie 
tej sztuki pierwszy rok w szkole. 
Obrazki przedstawiały różne części lasu. 
Najbardziej podobał się Marylce las 
w zimie. Chodząc z matką często do 
domów bogatych ludzi, umiała sobie 
doskonale wyobrazić wspaniałe pałace, 
pokoje lub kościoły, o których czytała 
jej matka z książki. Jednak śniegiem 
przysypanego lasu, otoczonego wysokimi 
górami, nie potrafiła sobie jasno w my
śli przedstawić. Nie wychodziła bowiem 
nigdy poza obręb dzielnicy, w której 
mieszkały obie.

W tygodniu była matka cały dzień 
zajęta pracą, a w niedzielę szły razem 
do kościoła; później matka wypoczywała 
w domu, czytała książki, albo nacierała 
tłuszczem spękane całotygodniową pracą 
ręce. Przy tym zajęciu opowiadała Ma
rylce, siedzącej latem przy oknie, zimą 
przy piecu, przygody z życia codzienne
go. Pomimo, że mała znała opowiastki 
z książki prawie na pamięć, prosiła 
matkę, by jej opowiadała o lesie i śnie- 
życzce śpiącej u krasnoludków.

Mały pokój, widok z okna i własna 
wyobraźnia dziecięca, to był cały wielki 
świat małej Marylki, w którym brak tyl
ko było obrazu upragnionego lasu. Las 
biały, śniegiem zasypane drogi i ścieżki. 
Śniegiem przysypane zielone drzewa, 
na którycli błyszczą sople lodu niby 
diamenty, jakie widziała na drzewkach 
w kościele koło szopki w zeszłym roku. 
Prosiła więc św. Mikołaja by jej, z jej 
okienka, pokazał raz taki biały las. 
Św. Mikołaj nie spełnił jednak jej ży
czenia.

Zbliżały się święta Bożego Narodze
nia. Matka Marylki miała tak dużo ro
boty, że mały pokoik cały zawieszony 
był bielizną, gdyż mróz brał siarczysty 
i powieszona na strychu nie byłaby wy
schła na czas. W samym dniu w igilii 
pracowała praczka nad bielizną aż do 
czwartej godziny po południu, poczem 
wybiegła, by odnieść ją komu należało 
i za otrzymane pieniądze kupić rybę
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na wieczerzę wigilijną oraz zapasy na 
święta. Przed odejściem otworzyła na 
chwilę górną część okien, gdyż pokoik 
przesiąknięty był parą i zapachem pra
nej bielizny. Ciepła para osiadła na dol
nych szybach okien.

Pozostawszy po odejściu matki samą, 
Marylka usiadła przy piecu, w którym 
się paliło, a blask ognia tajemniczo 
oświetlał pokój. Dziewczynka — jak 
zwykle — myślała o nieznanym, zaśnie
żonym lesie. Prosiła Dzieciątko Jezus, 
które miało przyjść właśnie tej nocy na 
świat, by Ono pokazało jej las, w jakim 
stanęła stajenka.

Mróz rzeźbił swoje bajeczki na szy
bach okna od strony mroźnej ulicy. 
Kiedy dziewczynka podniosła oczy, by 
zobaczyć „pana Księżyca", nagle od 
radosnego zdziwienia zatrzymało jej 
dech w piersiach. Na szybach okien 
widniał biały las, oświetlony blaskiem

latarni ulicznej. Były tam wysmukłe 
pnie drzew, białe śniegiem przysypane 
gałązki, na których błyszczały diamenty. 
Nad drzewami migotały białe gwiazdki. 
W lesie widać było dziwne postacie. To 
zapewne lis, albo wilk... tam dalej zno
wu jakaś góra, a może chatka lub sta
jenka?... Znów białe drzewa... Ach, jakie 
to cudne, cudne jak w bajce z ksią
żeczki! Zapatrzyła się dziewczynka w ten 
świat dziwów i czarów i zapomniała 
o wszystkim...

Na dworze padał śnieg i matka 
wracając z zakupów, weszła umyślnie 
do pokoju zaśnieżona, by córeczce po
kazać choćby cząsteczkę lasu w postaci 
małego, śniegiem obsypanego drzewka. 
Lecz Marylka wskazując jej z radością 
zamarznięte szyby okna zawołała:

•*- Ładne jest twoje drzewko, mamu
siu, ale Jezusek podarował mi dzisiaj 
cały biały las. M. Ostrawicka.

Z życia myśliwych w  Polsce
(Dokończenie)

Wszystko to oczywiście są tylko za
bobony pełne wierzeń pogańskich, które 
katolik winien bezwzględnie tępić, gdyż 
są obrazą naszej religii.

Od najwcześniejszych dni chrześci
jaństwa istnieje wiara, oparta na przy
kazaniach Bożych, z których trzecie na
kazuje dzień święty święcić — że polo
wanie w święto przynosi nieszczęście. 
Przestrzega tego prawa Bożego i ko
ścielnego każdy katolik-myśliwy. Więc 
od rana już o Bogu pamięta, z Bogiem 
dzień swój rozpoczyna. Pobożny poeta 
Bielawski daje taką przestrogę:

„Chcesz zwierza znaleźć w odłogu, 
naprzód się sam poleć Bogu.

Wiesz — apostoł siecią schybił, gdy 
Bóg chciał, one narybił..."

Kazimierz Wielki, ostatni z naszych 
piastów, dbały zresztą o chwałę Bożą, 
lecz zagorzały myśliwy, polując na jele
nie w dzień Matki Boskiej, spadł z ko
nia i w tym samym roku z potłuczenia 
umiera; wielu zaś zginęło za karę w ta
kich bezbożnych łowach. Czasem w po
dobnych wypadkach cud niezwykły zsyła

myśliwemu od Boga przestrogę. Pisar/ 
Potocki w „Ogrodzie fraszek" opowiada: 
„Pewien myśliwiec baliński na połowa 
nie szedł na jutrznię w dzień Wielkiej 
Nocy i zabił zajęcy szesnaście, gdy 
ostatniego chciał zabić, rusznica nie pu 
ściła, zając za rusznicę ułapił, drudzy 
powstali". W innym wypadku dla uka 
rania grzesznika „sarna w sieci zamie 
niła się w wilka", a myśliwiec „tem się 
dożywotnim zobowiązał wotem, nigdy 
w święto z myślistwem nie jeździć na 
potym". W. i

ROZW IĄZANIE  ZAG AD EK  z Nru 44 i 48.
Figliki: Karo-lina, kom-pot, fi-ranka, si

kora.
Łamigłówka: Marmur, ambona, cymbał, 

kramik, albumy, Maksym.

ROZSYPANKA.
Z rozsypanych zgłosek złożyć dwie stroiki 

bardzo miłej, wzruszającej i ulubionej kolę
dy: Bo - by - by - ceni - cie - co - coś - cze- 
dą - dłu - dzie - dzie - dzo - gdzie - go - go- 
go - go - i - i - Je - jesz - kie - kry - leń*- 
li - li - liś.- ła - ła - łac - ma - mi - mial- 
my - na - na - ne - pa - pa - pa - pa - po- 
przy - ro - rze - sa - spo - stał - ste - Sy- 
szo - ta - ta - to - wi - wi - za - zu - zwo
żę - źle.


